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Praca jest godłe,r; m ii rzeszy ,
K u nie- popędza Z efir  me sk ~zj dełka rącze, 

Dość mnie zctsd' ,■ pocieozy ,
Gdy 1 użytkiem przyjemną zabawkę połączę.
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W szystko  do Kresu zamierza I.«

Dzielne za p ęd j rycerza.

W ładza potężnych m ocrrzyf 
Pogłos!;. starych bąjcz&rzy...

Miłość kochanków szalona,

jf panny młode; korona; % fr v ^

W  małżeństwach ślubne ogniwa ,

Głupców wyniosłość chełpliwa , 
l  Dczonych fanfaronady,
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Poetów rym y wędzone.... 
Fałszyw ych przyiacioł rady, 
Fochw ały na własną stronę ,

A. nawet i Pszczółka nasza 
Choć nie tak prędko -ię skończy 
Jak wieść szanowna rozgłaszaj,.. 

Przecież jej kiedyś czas gończy 
Brzęczeć zakaże w Ki akowie, ... 

Czemuż by zacni P&uu wie 

J moje w  W iska przegrane 

Do końca trafić uicmiały?

W szak  tu los włada nieslaty,

A  zdrajca lubi odmianę.—
M ęztw o, rzecz wreście nieladal 

J najśmielszego dowó Icę ] ~f 
Odstąpią czasem nadzieje,

Z e  się ak majtek zachwieje 

W śród morsMęj fali na łódce; 
Jednakże broni niesklada 

Świadczy opisów niem ało,
Z e często Marsa wyprawy 
Zwycięzca kończył be  ̂ s ła w y, 
Pobity przegrywał z chw ałą! —

T a  to myśl skrzepiła duszę,
Na wstępie czwartego robra.

Już Pan Sobasfjau był w  skrusze 

W stał od stelika. raz przecie;

Już Pa.i Kapitan z Michałem 

(Znajdzie swoj swego ne świec’e...)
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Krzyknęli: „  Nasza dziś dobici]
J ścisnąwszy się ą zapałem, g  
W stąpili w rycerskie szranki ; . * 
Już obok niego siedzące 

Jak oiwonja pachnące,
Klaskały panny sędziauki 
B raw o! zw ycięzcy Hiszpanów; 
Już wpośród oba tyranów 

Siedliśmy z moim współgraczem; 
Gdy zajaśniała na stole 

Dama pikowa w salopee,

Głosząc nam smutną niedolę.
_

Jam tylko same miał obce!...,

Mój partner westchnął cithaczem, 

J zadrżał pa widok Pani 

Kiedy d w aj na, i yy.. erze 
Jak kołdry oypihowan'

W  szczęścia ufając przymierze 
Które zwyczajnie złej sprawie • 

Sfuży wiernie w każdym czasie, 

Napuszyli cię jak P ąw ie!....,

K ió l po K rólu , A s po Asie 
D y z ś i,  Damy i W alety 
W szystko to gradem leciało- 

Juiem Ł>ę lękał niestety!
A b y  nas co .liespotkało;

Gdy zręczność Pana M ichała, 

Przez cieśle błogosławione, 

Atutem z głow y zerwała
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Królowi swemu koronę !..
Gmie monarcha zdziwiony...

Lecz sprawiedliwość z le j strony 
TrzeDa przyznać Mtcrialow1’ ;

Ch< iał on przez to partnerowi 

Osti^e Jenie zrobić wieszcze:
V  7

Ze dwa atuty miał jeszcze...,
Przyjm  wdzięczność naszą łaskawie, 
Najpoczciwszych graczy wzorze!

T o  ocaliło iias może 
Od ciosu Sz tema w  tej sprawie. 
Sześć lew tę prawdę wyrzekło.

A że w śród dobrych hum orów,

Za pomnie liście honoi ó w , 
Nieocenione partnery,
M ając właśnie w szystkij cztery ; 

Tryplisko nam się up ekło.
Lecz gilzie się szczęście rozgniewa, 
Tam  ąię mile nierozśmicje, 
Zniknęły nasze ’ adćitje 
Karta byia megodcl ,va.
M i ino ze tyrani sr odzy 

Pizeciwkp własnej potrzebie 

Tiukh c ągle sami siebie;
Jak święci w Turęzech ubodzy 

Nic im nięmogiiśray zrobić!.., 

Trudno dwójką, Asa pobić.

O ! pola straszne) H/lawy 
W  niejednym sławne roczniku j
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Gdzie tylu z morderczych strzało w 

W yginęło  Jenerałów 

Oficerów , Żołnierzy ,
Z e  potomność n ieuw ieizy;

J czymże jest wasz plac krttc wy 
Pizeciw  mordom o a stoliku’,

Jakie się W iskn działy!
Tam  ginęli wojownicy 
Jedtu zdrugjpgo praw.~y;

Znośny był cios w takiej doli..,.

T u  cy  wili sta zuchwały 

Z  mniej znacznym  Kapitanem,

W  uniesieniu rozhuzdauenl 
Pełni rozwiozłej swawoli 
Jakiej przykładów niem am y;
( Bo nigdy m ęl.iy wojskowy. 
iNiezfibijał białogłowy ..)
C i zabiiaji i D am y!...

Pozw ólm y gdyby te cudze!...

B y ły  w prawflz e takie beje 
Jeśli się fałszem hic łudzę,

Za najazdów Gengi, -  Kanaj 
A le  zgrozo niesłychana 

Któż kiedy zabijał swoie,

Jak ci dwa; dzicy morder-r 
Strzeżcie się biedne’ dziewczyny 

Choćby takie Tatarzyny 

W ystawiali Wam ołtarze 

A b y  ku ślubnej ofiarze
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Zwieśdź dla. siebie której serce ! 
Choćby złota mieli w orki!..

Niech Wam 1'ucJŚeJ upchną Wlaflki, 
Postarzejcie się. sędzia.iki,

.Kupcowny, Szlacheek e córki,

Niżeli macie tak sprosnie 
Ginąć w młodości swe wiośnie!..

Spełniło się przeznaczeń,e , 

Przegięliśm y, koniec końcem.
O ! lube moje .! ieszenie,
W am  tylko ulga się stda! 
Pobłogosławcie M ichała, / 
Niezręczność Sebastj ina, 
j  odwagę Kapitana !
Niemasz im równych pod słońcem!

Sław o! otrąb całe) ziemi 

Niezwyciężonych partaczy!...,

A  mnie od grywania z niemi,
Los niechaj zasłonić raczy!..

O ! W isku jeśli zażarta 

Złość twoja żal: me zgaiń s 

Soraw aby tacy , tyran:

G ryw ali odtąd wDruźbarta!...

O s t a t n i e  C h w i l e  Ż y c i a  

Marszałka Lannes, X ie 'ia  Montebtllo.

Niemasz podobno bardzie! rozrzewniającego wi­
doku, jak ostatnie chwile życia tych ludzi, którzy są
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kochani i w ielbierii. Żałujemy /czesuej w  nich straty, 

łzy nasze powiększają dolegliwość ich zgonu. W  ten 
h  as to światło praw dy, w ustach konającego jaśnie­
je;' w ten .za >■; o niknie obłuda, a zawstydzone po­

chlebstwo, uchodzi ze sromdlą, płaszczem pogardy 
okryte. j

Marszałek Lanries, ten nieśmiertelny bohater 
F ran cyi> ktoregu im:e w pośi od wateuzuych Szeregów, 

zapał męztwa szerzyło* przy ostatecznem widzeNu się 

z Napoleonem Bonaparte, na śmiertelnej leżąc pościel 
ofiarą wściekłej bitwy pod Esshng, przypomniawszy 

mu wszystlce swoje usługi, tak się z nim rozstał na 

wieki: „ N'esądź, abym dla zatrudnienia cię losem 
„  mej żony i dzieci, w tym sposobie mówił do ciebie;, 

„  ginę ufiarą twej sprawy a więc ci ich zalecać nie 
ootrzebuje. Brzydziłem sie zawsze pochlebstwem,77 » 'J R -  ,*s? , t  ‘.  i  r . i ś  v i ,T  / a

,, tym bardzie; , upoi arzajątem błaganiem. Chwała 
„  twoja" ci nakazuje, żebyś_ miel pieczą nad niemi; i 
„  niemam ż cfaej obawy aby to zmieni-5 mógło twoje 

„  postanowienie względem ich szczęścia S kiedy mam 

,, zamiar ostatnie u c^ ym ćei w y rz u ty , z prawej po- 
„  chodzące przyjaźni.

V 5 i
„  Popełniłeś błąd w ie lk i, pozbawi? clę ,011 liajlep- 

„  szego z twoich przyjaciół, lecz się tym nienapra- 
„  wiszl... 1 woja nienasycona duma zgub' cię. Po- 

bez potrzeby, bez najmniej izego oszczę- 
„ dzenia i żalu, ludzi którzy ci służą najprzyc-hyl- 

„  niej.—  Twoja lrewcfzięezność, pomimo u w i lbier ie 

,,-rjakie posiadasz, odstręcza nawet tych od ciebie,



 ̂ krórzy w iw e.n powodzeniu u p atru j własnego, Sa- 

t, ml tylko pochlebcy, pozostali przy tobie; jednego 
„  przyjaciela niewidzę, któryby ci śmiał powiedzieć 

prawdę. Będziesz zdradzony, opuszczony... Spiesz 

się z ukończeniem tej „wojny;.. Pragną tego wodzo- 

,, wie ,c'pragi.ie tego niewątpliwie Francja cała. Nie- 

będziesz nigdy potężniejszym, a możesz byc jeszcze 

„  hardzi* j kochanym!... Pizebaez Napoleonie, prze­

to bacz umierającemu, który ci tę prawdę powiada.... 
„ ten umierający cię kocha.... „

Na te słowa Boriapart zalał się łzam i, a cnotli­
w y  Lannes, konał na jego ręku. —
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T e a t r  N a r o d o w y .

Dina 5. Marta., na beuetis P . WJodka, ńana bę­

dzie drama w  trzech aktach, oryginalnie napisana, 

pod tytułem: Anarchia Doitwwa, czyli M oc Miłuki 
Ojcuwskicj.
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A  . U C I N E K.

N a  B a l w i e r z a .

Jak jest nasz bały ierz wsławiony 
Niernają równego miasta;
Bo gdy gol> z jednej strony 

Uroda już zdrugiej poi asla.

Znaczenie Szarady w  i 4. Numerze Z a r - iy .
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